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  Rozdział 1

  



  Wizyta wszpitalu

  



  Poradny szykował się do wyjazdu na urlop. Chciał zostawić Feliksowi swój samochód.


  - Takiej przysługi się nie spodziewałem - ucieszył się Feliks. - Akurat się przyda. Gdy przyjedzie żona, anasze samochody jeszcze nie dopłyną, ten będzie jak znalazł. Na razie sam nim pozwiedzam okolicę.


  - Ale... – zaczął Poradny.


  - Oczywiście – przerwał mu. – Mogę zaraz uregulować, lub po powrocie, jak wolicie?


  - Ocoś innego chodzi.


  - Nie opieniądze? – zdziwił się Feliks.


  - Chodzi oto, żebyście, towarzyszu, czasami zajrzeli do tej dziewczyny... no wiecie... opowiadałem kiedyś.


  - Atak, pamiętam. Ta dziewczyna lekkich obyczajów, którą się interesowaliście. Ale niby jak mam to rozumieć?


  - Nie, nie – roześmiał się Poradny. – Nie miałem na myśli seksu. Ona leży wszpitalu uniwersyteckim na kardiologii. Pogorszyło jej się.


  - Ale co ja jej pomogę? Nie znam się na sercu ani dosłownie, ani wprzenośni.


  Stanęło na tym, że raz wtygodniu, no może dwa, jeśli mu czas pozwoli, odwiedzi ją iod czasu do czasu porozmawia zlekarzem prowadzącym. Widać nie chce dziewczyny stracić, pomyślał Feliks, ama do mnie zaufanie, że mu jej nie poderwę.


  Szpital uniwersytecki był położony wnajuboższej dzielnicy miasta. Feliks wszedł przez bramę, strażnik ukłonił mu się, nie zapytał do kogo przychodzi. Feliks znalazł się na obszernym, zaśmieconym dziedzińcu. Zlewej strony, pod parterowym barakiem, gdzie mieściła się administracja, parkowały samochody. Dalej, na wprost portierni, jak okiem sięgnąć, widać było niskie baraki oddziałów szpitalnych. Bliżej, na dziedzińcu rosło kilka zniszczonych drzewek. Wich okolicy krzątali się ludzie lub siedzieli na czym się dało, najczęściej wkucki. Na kilku małych ogniskach kobiety pitrasiły posiłki dla swoich bliskich leżących wszpitalu, jak się niebawem dowiedział od dozorcy.


  - Szpital nie prowadzi kuchni – objaśnił go. - Szpital ma leczyć. Żywienie chorego, to jest obowiązek rodziny, anie szpitala.


  - Aco robi chory, który nie ma rodziny? Ani nawet znajomych? – zainteresował się.


  Dozorca popatrzył na niego zdziwiony:


  - Jak to, co?... To niemożliwe... Aco będzie jadł?


  - No właśnie oto pytam.


  Dozorca wzruszył ramionami.


  - Nie wiem... - odpowiedział po krótkim namyśle. - To nie mój interes. Chyba taki nie przychodzi leżeć do szpitala.


  Łatwo znalazł barak kardiologiczny. Stał jako pierwszy wprawym szeregu baraków. Było tu wmiarę czysto. Dziewczyna Poradnego rzeczywiście była atrakcyjna. Nie przypuszczał, że aż tak bardzo. Skórę miała koloru ciemnego miodu, tak, jak opisywał Poradny. Oczy ogromne wciemnej oprawie brwi idługich rzęs, twarz pociągłą, ciemne włosy skręcone wdrobne fale opadały na ramiona. Nie spodziewała się odwiedzin. Była zaskoczona, przepraszała, że się nie przygotowała do wizyty, że nie wiedziała, że profesor... itd. Najwidoczniej znała go zwidzenia. Wstała, zasłała szybko łóżko izaproponowała, że go oprowadzi po terenie. Chętnie na to przystał, nawet był zadowolony. No, bo oczym ztaką rozmawiać, pomyślał. Przejdę się znią ipożegnam.


  Pawilonów było kilkanaście, może więcej. Między nimi chodziły kozy inieliczne krowy, szukając resztek jedzenia. Tutaj ludzi na zewnątrz było mało. Widocznie pozostają wśrodku, pomyślał. Wyobrażam sobie, jak tam musi być duszno. Ale niebawem okazało się, że nawet sobie nie wyobrażał.


  - Zaprowadzę pana aż na sam koniec – powiedziała. – Ta dalsza część pewnie najbardziej pana zainteresuje.


  - Chirurgia? Myśli pani, że jestem chirurgiem?


  - Nie, chirurgia też tu jest, nawet okulistyka chirurgiczna, ale nie myślałam oniej inie myślę, że pan jest chirurgiem. Chirurdzy mają inne ręce.


  Był zdziwiony. Kiedy ona zdążyła obejrzeć moje ręce?


  - Znam jedną dziewczynę ztrzeciego roku – mówiła dalej - więc wiem, zjakiej pan katedry. Opowiadała mi opanu.


  - Ico? – zapytał, aby podtrzymać rozmowę.


  - Mówiła, że pan interesująco prowadzi wykłady. Kiedy już na dobre zaczęła chorować, chodziła już tylko na pana wykłady. Zczystego zainteresowania. Ale nie dotrwała do egzaminów.


  - Przyjemnie słyszeć, że była zainteresowana moimi wykładami. Mówi pani, że nie zdawała?


  - Nie dała rady. Ma na utrzymaniu dużą rodzinę, więc musi się leczyć.


  - Ico teraz robi?


  Akanke spojrzała na niego jakby zdziwiona pytaniem. Odpowiedziała dopiero po chwili.


  - Tak, jak powiedziałam, teraz tu leży. Jest zZairu – dodała.


  Nie wypytywał. Co go to wkońcu obchodzi, co robi jej koleżanka iskąd jest? Może też uprawia płatną miłość. Jeśli to woli zamiast studiów, jej sprawa. Szli kawałek wmilczeniu.


  - Na samym końcu jest oddział cholery – odezwała się. - Uwas wEuropie inaczej wyglądają oddziały zakaźne, ale tu właśnie tak, jak pan zobaczy.


  - Ito mi pani chciała pokazać? – zdziwił się.


  Zastanawiał się, iść dalej, czy wykręcić się brakiem czasu izawrócić. Był szczepiony na cholerę, nie będzie niczego dotykał. Cholera nie przenosi się drogą kropelkową, mogę ostatecznie zobaczyć, zdecydował. Aby być wzgodzie zsumieniem, poradził dziewczynie, aby też niczego nie dotykała.


  - Wiem, nie jestem aż tak ciemna, jak może się wydawać – odpowiedziała.


  Roześmiał się.


  - Wrzeczy samej, jest pani prześlicznie miodowo czekoladowa – powiedział isam się zdziwił swoją odpowiedzią.


  To pierwszy komplement, jaki powiedziałem kobiecie od nie wiem już jak dawna, pomyślał. Ciekawe zjakiego ona może być plemienia. Dan zaraz by się nad tym głowił.


  Szli między pawilonami itylko jedna rzecz coraz bardziej mu przeszkadzała: odór. Wyjął chusteczkę izakrył nos.


  - To te krowy? – zapytał.


  - Nie. To ludzie. Zaraz pan zobaczy. To właśnie tutaj, to ten pawilon.


  Drzwi iokna niskiego baraku były otwarte. Weszli. Smród izaduch były nie do zniesienia. Iwszędzie muchy. Widocznie dziewczyna miała większą wytrzymałość, bo była wstanie mówić.


  - Proszę zwrócić uwagę, skąd pochodzi. Materac ma trzy części. Środkowa część jest wyjęta iw tym miejscu pod łóżkiem stoi wiadro. Nikt nie trudzi się przynoszeniem basenu. Ani nie interesuje odleżynami, gdy chory tak leży na twardych sprężynach.


  - Chodźmy już – przerwał jej. - Pani wybaczy, nie mogę dłużej.


  Gdy szli już zpowrotem, zauważył dziwną szarą postać zkapturem na głowie przesuwającą się wolno pomiędzy pawilonami. Za nią po ziemi wlókł się gruby łańcuch. Postać przystanęła, zarzuciła łańcuch na ramię iwolno powędrowała dalej.


  - To psychicznie chory – objaśniła Akanke. – Chorzy psychicznie, kiedy nie są niebezpieczni, mogą swobodnie chodzić po terenie. Gdy stają się podnieceni, przymocowuje się ich do łóżek. Do tego służy łańcuch. Przy łóżku wisi kłódka.


  - Złóżkiem nie pójdą, to prawda.


  - Łóżka są metalowe znogami wmurowanymi wcementową podłogę.


  - Gorzej niż wwięzieniu! Co na to ich rodziny?


  - Psychicznie chory nie ma rodziny. Uważany jest za opętanego przez złe duchy. Rodzina unika ztakim kontaktu.


  - Aco zich wyżywieniem?


  - Ztym właśnie jest problem. Pewnie ten chodzi iszuka jedzenia. Podobnie, jak tamte kozy ikrowa.


  - Coraz lepiej – mruknął. – Nigdy bym nie pomyślał, że dzisiaj, wdrugiej połowie dwudziestego wieku, chorego psychicznie można bezkarnie przykuć łańcuchem do metalowego łóżka wcementowanego wposadzkę ipozostawić bez żywienia. Albo, że chory psychicznie, to opętany inie ma się co oniego troszczyć. Ma gorzej niż ta koza. Ta chociaż może sobie chodzić swobodnie. Zupełnie inny świat. Już nie mówiąc otym pawilonie zcholerą...


  Zdał sobie sprawę, że mówi tonem lekceważącym ipełnym pretensji, jakby ta dziewczyny była temu winna. No, ale to wkońcu jej kraj, anie mój, niechże się dowie, co myślę.


  Szli znów wmilczeniu. Odezwała się dopiero, gdy wrócili na dziedziniec:


  - Wiem, że to dla Europejczyka coś niezrozumiałego, taki szpital, jak ten. Dlatego pana po nim oprowadziłam. Pomyślałam, że ponieważ biali przyjeżdżają tutaj, aby nas uczyć, powinni też wiedzieć, jak żyjemy.


  Mówiła teraz jakimś innym, oficjalnym, twardym tonem iFeliks popatrzył na nią zdziwiony. To nie była ta sama nieśmiała dziewczyna, jaką wydała mu się przed niespełna godziną. Czym ją tak zirytowałem? - myślał. Zastanawiał się nad skomentowaniem jej wypowiedzi, wreszcie zapytał:


  - Aczy pani była kiedykolwiek wnormalnym, europejskim szpitalu?


  - Nie byłam weuropejskim inie wiem, co pan nazywa normalnym. Byłam wamerykańskim. Gdy byłam dzieckiem izaczęłam chorować, ojciec przyjechał po mnie izabrał mnie tam. Leżałam dość długo... Wystarczająco długo, aby zapamiętać, jak wyglądał.


  Zaskoczyło go to wyznanie.


  - Rozumiem... – powiedział, zdając sobie sprawę, że dopiero teraz nie rozumie, kim ona właściwie jest.


  - Gdy wróciłam tutaj – mówiła dalej - matka już nie żyła, ale żyła jeszcze babka. Gdy umarła ibabka, znów miałam nawrót choroby iznów ojciec mnie zabrał, ale wtedy już na Jamajkę. Tam miał więcej przyjaciół.


  - Ateraz? Nie wolałaby pani leczyć się znów tam?


  Gdy zadał to pytanie zorientował się, że mogło być bolesne. Może ona teraz nie miała wyboru? Akanke dopiero po chwili odpowiedziała, nie patrząc na niego:


  - Teraz nie mam już ojca. Teraz jestem sama.


  Poszli ku wyjściu. Odprowadziła go do bramy. Podał jej rękę.


  - Gdyby pan miał ochotę jeszcze kiedyś przyjść... – zaczęła izająknęła się.


  Wydała mu się znów nieśmiałą dziewczyną sprzed godziny.


  - To co wtedy?


  - To miałabym wielką prośbę.


  - Mianowicie?


  - Aby przyniósł mi pan butelkowaną wodę... albo po prostu przegotowaną usiebie, wdomu. Każdego dnia marzę oczystej wodzie do picia.


  - Na pewno przyniosę - pospieszył zodpowiedzią zanim jeszcze skończyła zdanie. - Aja też chciałem ocoś zapytać... Ale jeśli pani uzna, że to nazbyt osobiste pytanie, proszę nie odpowiadać.


  Popatrzyła na niego uważnie ijakby zobawą.


  - Proszę, niech pan pyta.


  - Nie, nie aż tak osobiste, żeby się rumienić – uśmiechnął się. - Wiem, że wiele imion afrykańskich, zwłaszcza kobiecych, ma swoje odpowiedniki wlokalnych określeniach, przysłowiach... Jak pani imię brzmi wtym przekładzie?


  - O, większość takich opisowych określeń można rozmaicie rozumieć – odpowiedziała, również uśmiechając się. - Moje imię, Akanke, wtłumaczeniu na angielski znaczy to know her is to love her.


  Feliks zastanowił się.


  - Ajaka kolejność tu obowiązuje?


  Dopiero gdy zadał to pytanie, pomyślał, że mogło zabrzmieć prowokująco. Mimo tego, gdy ona patrzyła na niego swymi wielkimi oczyma, dokończył:


  - To znaczy, czy od razu można się zakochiwać, czy najpierw trzeba jednak poznać?


  Oboje się roześmieli. Miał ochotę zapytać jeszcze, jakie plemię wymyśliło tak piękne imię, ale zanim zadał to pytanie, powiedziała sama:


  - Nigdy nie dowiedziałam się, jakie jest źródło tego imienia, zjakiego plemienia pochodzi. Wiem tylko, że na Zachodnim Wybrzeżu żyje cały szereg plemion posługujących się wspólnym językiem, językiem Kwa, zaś największą etniczną grupą jest tam właśnie plemię Akan. Ci ludzie wywodzą się zGhany lub Wybrzeża Kości Słoniowej. Dawniej tym imieniem nazywała mnie tylko matka.


  - Aojciec?


  - Ojciec nazywał mnie Akosi, bo urodziłam się wniedzielę. Wniektórych plemionach tej grupy panuje zwyczaj nazywania dziecka według dnia tygodnia, wktórym przyszło na świat. Niedziela, to wtym języku Kwasiada; Akosi, to zdrobnienie. Dziecku nadaje się często dwa imiona, jedno narzucone przez dzień urodzenia, drugie wybrane. Ale dla ojca, Akosi to też było imię jakby wybrane. Gdy przyjeżdżał, zawsze mówił, że jestem jego niedzielą, jego świątecznym dniem, wktórym zapomina okłopotach.


  - Zaryzykuję jeszcze jedno pytanie – odezwał się coraz bardziej zainteresowany. - Jak długo pani jest tutaj, wNigerii?


  - Wzasadzie zawsze byłam, prawie od urodzenia, za wyjątkiem tych dwóch długich wyjazdów na leczenie. Ojciec przywiózł nas tu zPołudniowej Afryki niedługo po uzyskaniu przez Nigerię niepodległości. Matka dużo chorowała. Dobrze, że znalazła się babka. Nie była moją rodzoną babką, ale była bardzo dobra dla mamy idla mnie. Nazywała mnie zdrobniale Siisi, też od Kwasiada.


  Kilka kupionych wsklepie obok butelek zwodą gazowaną iswoją ulubioną „Fantę” Feliks przyniósł do szpitala jeszcze tego samego dnia.


  * * *


  Wsiadając do samochodu zauważył, że zchłodnicy cieknie woda. Samochód posiadał stary system chłodzenia. Skręcił do warsztatu naprawczego, który mijał po drodze. Poprosił oszybką naprawę. Człowiek wumazanym kombinezonie, nie przestając żuć gumy, popukał wchłodnicę. Wprowadził samochód do garażu ikazał Feliksowi czekać na zewnątrz. Nie trwało to długo. Wyszedł po kilkunastu minutach, nie żuł już gumy, oddał Feliksowi kluczyki.


  - Trochę zajęło – powiedział - bo musiałem wypuścić wodę zchłodnicy przed łataniem, żeby osuszyć to miejsce. Inaczej by nie trzymało. Nie przegrzewaj za mocno. Dwudziestka.


  Feliks zapłacił ipojechał do domu. Sprawdził po przyjeździe. Nie ciekło.


  - Dobra robota – pomyślał. – Szybka, chociaż może trochę drogo.


  Szykował sobie kolację, gdy nagle przyszła mu ochota popatrzeć, jak to on tam zalutował, aby dobrze „trzymało”. Poszedł do garażu, podłożył sobie gazety iwsunął się pod samochód. Na lutowanie to nie wyglądało. Pomacał, przyniósł latarkę, poświecił. To była guma do żucia.


  - No nie! Nie pozwolę zsiebie robić wariata, przecież zapłaciłem. Ijak za kawałek gumy do żucia, to całkiem drogo.


  Zostawił kolację, wyprowadził samochód ipojechał.


  Ten sam, co poprzednio człowiek, już bez fartucha, zamykał drzwi zakładu. Odwrócił się, gdy Feliks podjeżdżał.


  - Ty zakleiłeś tę dziurę gumą do żucia! – Feliks nie pytał, stwierdzał fakt.


  - Zgadza się - przytaknął majster iwyszczerzył zęby wszerokim uśmiechu.


  - Jak można tak partaczyć? - Feliks podniósł głos.


  Człowiek zrazu nie zrozumiał. Nagle pojął iz miejsca się zdenerwował.


  - Coś powiedział?! Partaczyć?! Acieknie ci? – wrzasnął stokroć głośniej niż Feliks. – Mów, cieknie ci, czy nie?!


  - Nie – przyznał Feliks zaskoczony reakcją. - Nie cieknie, ale to jest guma do żucia.


  - Przecież wiem! Sam ją żułem isam zaklejałem. No ico ztego, że guma do żucia? Pogłówkować trzeba, bature, pogłówkować. Przyszedłeś, żebym zreperował. Powiedziałeś, że cieknie. Chciałeś, żeby nie ciekło. Zrobiłem, żeby nie ciekło, więc oco ci chodzi? Co ciebie obchodzi jak ja swoją robotę wykonuję? Za wynik płacisz, bature!


  Dyskusji nie było. Ale rzeczywiście, długo trzymało.
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  Ryc. 1. Na dziedzińcu szpitalnym.



  

  Koniec wersjidemonstracyjnej.

  

  

  

  



  
    

    Dziękujemy za skorzystanie zoferty naszego wydawnictwa iżyczymy miło spędzonych chwil przy kolejnych naszych publikacjach.
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